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Zamążpójście i budowa domu przy ulicy Skowieszyńskiej w Puławach
Ja mojego męża znałam już w Lublinie, on był ode mnie wiekiem trochę starszy, ale
młodszy studiami o rok. Później on również pracował w Puławach, no i tak jakoś się
złożyło, jak się złożyło. Ale znaliśmy się [już] w Lublinie, studiował później, bo on
kończył Liceum Gospodarstwa Wiejskiego, które było pięcioletnie.
To był rok [19]55-[195]6, kiedy jeszcze tutaj w zasadzie nie było żadnych możliwości
mieszkań służbowych. Za czasów IHAR-u, i to chyba właśnie też był jeden z takich
dowodów na to, że te Puławy były przez dyrekcję warszawską gorzej traktowane,
zupełnie  tu  się  nic  nie  budowało  jeszcze.  Myśmy  mieszkali  w  dawnym pokoju
gościnnym,  tam właśnie  na końcu lewego skrzydła,  od strony parku.  Ponieważ
otworzyły  się  nam pewne możliwości  finansowe,  postanowiliśmy budować dom,
mieliśmy  wtedy  po  30  lat.  To  była  wtedy  jedyna  możliwość  poprawienia  sobie
warunków bytowych. To był ogromny wysiłek z naszej strony, bo i jakieś pożyczki,
jakieś jak to się teraz mówi kredyty, no i własnej pracy dużo, w każdym razie ten dom
stanął.
Może tu warto powiedzieć, że jeżeli chodzi o działki pod budowę tego domu, to wtedy
była jakaś taka ustawa o budownictwie przyzakładowym chyba i na podstawie tej
ustawy taki nieużytek na polu Instytutu podzielono na pięć działek budowlanych,
przekazano to miastu i miasto jako wieczystą dzierżawę pięciu pracownikom Instytutu
te  działki  przekazało,  oczywiście  się  opłaty  roczne  za  tę  wieczystą  dzierżawę
[wnosiło]. Tam między innymi państwo Berbeciowie mieli działkę i dom, jeszcze jeden
z kolegów, jeszcze ktoś z pracowników, tak że myśmy tam zaczęli ten dom budować.
To zresztą był  kompletny nieużytek,  ulica Skowieszyńska była wybrukowana do
połowy  mniej  więcej,  a  od  połowy  to  był  piach,  te  działki  to  był  też  nieużytek
piaszczysty jakiś taki po chyba lesie wyciętym, tam nie było ani wody, ani [nic], tak że
myśmy musieli zbroić teren sami. Przeprowadziliśmy się tam w [19]59 roku, no i z
mężem mieszkaliśmy do [19]93 roku, ja później jeszcze 4 lata tam mieszkałam, no i



rozstałam się z tym domem.
To był koniec Skowieszyńskiej, właściwie taka zwarta zabudowa Skowieszyńskiej to
była do skrzyżowania z Gościńczykiem, który nie wyglądał tak, jak teraz wygląda, też
tam były głównie stare domy, a później tam była taka raczej rzadka [zabudowa], kilka
domów było, później przerwa, jakieś takie działki niezabudowane, które i teraz są, tak
że ja mało tam ludzi znałam. Mimo że przemieszkałam tam trzydzieści ileś lat, ale
chyba po prostu się mało ludźmi interesowałam, nie miałam na to czasu. Zresztą to
byli rdzenni puławianie, spokrewnieni, a myśmy byli obcy tam.
Nic tam wtedy nie było zupełnie i chyba nie ma. Było coś, ale się zamknęło. Później
był kiosk spożywczy, tam była kiedyś rozlewnia piwa i przy rozlewni piwa. To po
stronie  nieparzystej  było,  tak  mniej  więcej  w  połowie  między  Zieloną  a
Gościńczykiem.  Przy  Zielonej  był  sklepik  najbliższy  jakiś,  który  później  się  też
zlikwidował. Na rogu Zielonej i Głębokiej, po tej stronie, gdzie jest Samotnia, ale tu na
tym narożniku, taka była chałupa stara i w tej chałupie. Naprzeciw Cienistej prawie.
Chałupa się chyba zawaliła czy coś w tym guście i sklepik się skończył.
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